JAN SZALLA. 


Dla niej... 
I. 


Na wysokiem rusztowaniu stoi mistrz 
młody i pstremi kolory zaklina prześliczne 
postacie na wilgotny murów tynk. 

Wawrzyńca świętego wywołał, że mnie 
masz, iż żywego go widzisz, przeszytego 
licznemi strzałami a przykutego do stupa. 
Cecylia święta drobnemi paluszki na orga- 
nach wygrywała, których piszczałki śniły 
srebrem, gdy na mie padał ostatni blask za- 
chodzacego słońca — blask wdzierałący się 
przez wysokie okna olbrzymiego kościoła 

I coraz to inne postacie utrwałał mistrz 
coraz to nowe sny swoje ujawniał wszyst- 
kim ludziom Bogu ku chwale i zacnemu 
kunsztowi malarskiemu. 

Obrazy al fresco zdobić miały przyby- 
tek Boży, taki był rozkaz srogiego cesa: 
rza. Otóż mnożyły się obrazy al fresco... 


IL. 


O kim to młody mistrz tak marzy, że © 
pracy swej zapomina, wzrok od szarej ścia - 
ny odrywa, na której odbijają się kontury 
nowego dzieła, o kim to myśli, że wzrok 
jego gdzieś błądzi w dal? 

A tak! Uśmiechnęła się doń, gdy ja 
wczoraj spotkał wychodzącą z głównego 
wejścia kościoła. Owóż łaskawo nań zer- 
kala i wstydliwie — snać spostrzegła oczy 
jego żarem sie palace, a miłość zwiastują- 
Ce... 

Zauważyła i nie broniła... 


MI. 


Rusztowanie chwieje się, bo wzniesione 
na słabych podstawach, na chwilę przecie 
tylko. i 

Mistrz nie boi się, mocno stoi i pewnym 
ruchem ozmacza oczy i nos nowego dzieła 
ma ciemnym od wilgoci tynku... 


IV. 


Patrzy w dół... 
Któż to tak przygląda się jego zajęciu, 


stóż to tak wpił oczy swoje w niego, stoją: | 


cego ma chwiejnej desce a otoczonego stoja- 
mi z najróżnorodniejszemi farby? 

Któż to? . 

Wierzyć się mistrzowi nie chce oczom. 
Wszak ona to, do której ciągle serce jego 
bije, ona, o której marzy, zapominając © 
pracy swojej, oma, której cudne lica bierze 
za wzór na dziewic świętych oblicza... 


Teraz wpili w siebie oboje źrenice swoje . 


i nie wiedzą o Świecie całym. Siebie tylko 
widzą... 


V. 


Panienka myślą powróciła do rzeczywi- 


stości. Pierwsza powróciła. I sponsowia- 


ła, powoli kroki swoje kieruje ku drzwiom, 
nie chcąc dalej zdradzać, co serce jej czuj: 
dla strojnego w długi fartuch artysty... 


Mistrz młody daremnie szukał prędką 
ręką oparcia. 

Mistrz mlody spadł z wysokiego ruszto- 
wania. 

Na kamienną posadzkę spadł, obficie bro- 
czy czerwoma krew, jeszcze raz jego ciało 
się kurczy... 

VI. 


Przybiegli na głuchy łomot padającego 
ciała pomocniki, pachołki, 

W nagłym lęku krzyknęła panienka. Te- 
raz odepchnęła chłopców i sama podjęła u- 
kochanego. Śnieżną chusteczką otarła za: 
krwawioną twarz, zakrwawione oczy i u- 
sta... 
Wargi rozchyliły się mistrzowi, oczy 
spostrzegły panienkę — nic się temu nie 


ździwił — tylko wzrok pełen bezbrzeżnej 
miłości utkwił w lubą swoją... 

„Kocham Cie! — szepczą usta. — „U. 
martem już, ale dla ciebie mówię jeszczs, 
by wyznać ci, że cię kocham...“ 


VIL 


Upadła panienka, zemdlała... 
Doktora przywolali. 
„A tak* — rzekł doktór — „zmarł w 


chwili upadku”... 
VIII. 


Gdy panienkę ocucili, dziwnie mieczuła 
była na pytania wszelkie... 

„Kocham Cie!‘ — brzmiał ciągle jeszcze 
w uszach jej szept trupa... 


Ulubienica łódzkiej i warszawskiej publiczności urocza Maria Malicka. 
cdiwarza główną rolę kobiecą w. nainowszym filmie krajowej produkcji 
pod tyt. „Mogiła Nieznanego Żołnerza”, realizacjiież. Ryszarda Ordyńskiero. 
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„Wyzwolenie” St. Wyspiańskiego w Teatrze Miejskim. 


TEATRALJA. 


„Fenomenalna umowa“ — Jeszcze jeden te- 
atr. --- Jubileusz Frenkla. -- Nowa opera 
polska.--O prawach i obowiązkach reżysera. 


Stołeczny Teatr Letni wystawił w tyst: 
dniach z serji amerykańskich komedyi ory- 
vinalną historię p. L. Johusona p. t. „Feno- 
menalna umowa”. Jest to dla produkcji sce 
nicznej drugiej półkuli komedia bardzo typo- 
wa, w której nie aniłość, ale — akcje i życio- 
we ekscentryczności grają główną rolę. Na- 
iuralnie — dla okrasy jest tu trochę i sentv- 
mentu; miłego i nieszkodliwego. odgrywaia- 
cego raczej rolę garniruuku, niźli samej see- 
nicznej potrawy. 


Zrujnowany Ralph Harris ratuje sytuaciy 
nietyle swoją ile starego chemika, przyjacie - 
la swego olea, — tak się bowiem złożyło. 
że w nieszczęśliwej spekulacji akcjami po- 
szedł z dymeni nietylko majątek Ralpha, ale 
i kapitalik roztargnionego i zrammolowanego 
profesora. Ralph Harris. wpada ua pomysł 
prawdziwie amerykański: popełnić ga sa- 
mobójstwo przez — zabójstwo, którego 


Sprawcą zu cene 1000 dolarów będzie jakiś — 


rzezimieszek „Czerwony Bill“, zaś z polisy 
asekuracyjnej za życie Ralpha odzyska to 
co strącił czcigodny profesor. Sytuacja po- 
czyna się jednak. trochę wikłać, gdy nasz 
„bohater poznał córkę profesora, uroczą Yoy- 
ce i zapałał, naturalnie, ku niej uczuciem. 
Ralph zamierza dojść do fortuny, nosząc 
worki w porcie, musi jedtiak mieć się bat- 
dzo na baczności by „Czerwony Bil" nie wy 
konat „uczciwie fenomenalnej umowy, za- 
rzynając konirahenta w jakimś ciemnym za- 
atk Po trzyaktowych perypetjach wszyst- 
ko kończy się jak najlepiej: odpowiednie ak 
"cje idą niebotycznie wgórę, Ralph i profe- 
gor bogacą się, termin „ienomenalnej umo- 
wy", ekspiruje szczęśli iwie, zaś Yoyce staje 


się słoidką: nagrodą poprzednich doświadczeń 


ac: 


W Komedii Johnsona, napisanej z duża 
zręcznością i — co więcej — umiejętności: 
wzruszenia w niektórych momentach wi- 
downi, doskonałe pole do popisu znaleźli. 
"wyzyskując je całkowicie pp. Orwid, Róży- 
-eki, Kurnakowicz, Lenczewski, i Balcerkie- 
wiczówna. 


Svgnalizują nam ze stolicy. otwarcie w 


dniach, najbliższych nowego teatru w dotych 
wzruszenia 'w niektórych. momentach wi- 
atr nazywać się będzie. „Teatrem Sensacji" 

a dyrekcja aa spocznie w doświadczony ch 
rękach „b. dyrektora: Teatru Miejskiego w 
Katowicach, p. Kaz. Biernackiego. Wpro- 
gramie powstającego teatru jest wystawia- 
nie sztuk z zakresu dernier cri twórczości 


literackiej i dramatycznej, przy udziale ze- 


- „społu, złożonego Z bardzo “wybitnych sił at- 
"tystycznych. 

> Dnia 18-b. m. 2 Sta rafitem specjalne komi- 
sił Z. A: $.P. odbył sie w; Teatrze Wielkim 
uroczysty obchód Jubileuszu jednego z. naj- 


<o bardziej znakomitych: i zasłużonych arty- 
«stów polskich — Mieczysława Frenkla. Wie 
| "ezór roż poczęła akademja Ku ozci jubilata, 


a 


czysławie Fremklu, 


poczem wystawiono Fredry „Zrzędność i 


przekorę* z Frenklem w roli głównej oraz . 


część operowo-baletową. Przepełniająca Sa 
le Teatru Wielkiego publiczność, z przedsta- 
wicielami rządu, sfer artystycznych, prasy 
i samorządu na czele, przyjmowała zasłużo- 
nego jubilata z wyjątkowym zapałem i ser 
decznością. Komisja obchodowa projektuje 
po za tem wybicie medaljonu pamiątkowego 


na cześć Frenkla, bądź też ustawienie jego ` 


popiersia w foyer Teatru Wielkiego. Posta- 
nowiono również wydać monografję o Mie- 
której redakcją zajmie 
sie p. E. Świerczewski. 

„Opera poznańska wystawia w tych 
dniach nowy utwór dramatyczno-"muzycziny 
Henryka Opieńskiego p. t. „Jakób iLutnista'. 


Nad próbami czuwa kompozytor, który 


przybył umyślnie w tym celu z Szwajcarji, 
gdzie stale przebywa. Jest to po „Żygmim- 
cie Auguścje" Joteyki druga premiera pol- 


ska, z którą W bieżącym sezonie Występuje | 


opera poznańska. 


W związku z niefortuną inscenizacją 
„Dziadów“ na scenie Teatru Narodowego, 
jeden z dzienników stołecznych 
bardzo trafne i aktualne uwagi na temat 


P. Lubieńska wyroli harfiarki w „Wy- 
zwoleniu* w Teatrze Miejskim w Ło- 
| dzi. 


zamieścił - 


PALATINO MORE» WIZOWE EKO SIE NEN TT CNET, 


„braw i obowiązków reżysera“ wogóle. Ten 
dencja tych uwag zwrąca się przedewszyst- 
kiem przeciwko. często spostrzeganej hiper- 
trófji praw reżyserskich, prowadzącej w nie : 
których wypadkach wprost do „artystycz- 
nego bluźnierstwa”, 


dowania swoich twórczych czy przedawnio- 
nych pomysłów; jest rzeczą zgoła: niebez- 


ieczną, a przy dziełach wielkiej wartości 


„Oddawanie dzieła lite- > 
„sackiego — czytamy "w cytowanym artyku=, 

le == w rece rozwydrzonych reżyserów, któ- 

rzy w niem szukają tylko okazji do wyla- 


artystycznej zgoła. niedopuszczalną”. „Autor. 


przeprowadza następnie porównanie pomie- | 
"dzy zadamiarai dramaturga a reżysera bow 


ten „Sposób określa ich obowiązki: . zk enden- 


—2— 


» cja pracy. dramaturga i reżysera jest tansan 
„ma, ale orjentacja zasadniczo różna: drama- 
„turg ujmuje dzieło od strony autora i jego | 


Porcii i Kortnerem, jako oea 


ducha — reżyser od strony publiczności. Ich 
wysiłki muszą się spotkać, ich praca zhar- 
mońizować i zespolić”.. W dalszym ciągu 
następuje określenie w stosunku reżysera do 
aktorów, interpretujacych dzieło pisarza: 
„Ponad indywidualnością aktora stoi duch 
całości utworu, nad którym właśnie czuwać 
powinien reżyser, ten reżyser, który uważa 


“sie za współtwórcę... W danej sytuacji rezy- 


ser może mieć prawo usunąć jakiegoś wy- 
bitnego aktora, ponieważ jego ujęcie toli 
psuje mu obraz reżyserskiej całości”... W za 
kończeniu artykułu czytamy stwierdzenie 
bardzo słuszne i ma czasie: „Sprawy tu po- 
ruszone wydają się try'wialne, a w teorji sa- 
me przez się zrozumiałe. W praktyce nie 
są one z pewnością tak proste i łatwe, jak 
by się wydawało. Ale, że z ich w ostatnich 
czasach fałszywego postawienia wymika wie 
le błędów i przykrych nieporozumień, te 
pewna“... Kwestie poruszone wyżej powi- 
ny istotnie zostać głęboko przemyślane za- 
równo przez odpowiedzialnych za całość 
pracy artystycznej kierowników teatru, jak 
i przez tych wszystkich, którym powierzone 
zostały zaszczytne obowiązki reżyserskie. 
Dużo jest naprawdę „błędów i mieporozu- 
mien’, a jednym z najświeższych tego dowo- 
dów są, prócz owych strasznych „Dzia- 
dów*, niebywałe eksperymenty wileńskiej 
„Reduty, wyczy niame s nad „Sędziami** Wy- 
spiańskiego... 
-Dzienniki ancik donoszą, że jedną Z 
najpoważniejszych  magród literackich (im. 
Lasserre'a) otrzymał w roku b. znany poeta 
i dramaturg, Paweł Fort, zwany „księciem 
poetów“. Rzadki ten tytuł nosiło przed 
Fort'em zaledwie trzech pisarzy: Verlaine, 
Mallarme i Dierx. Prócz 30 tomów ballad 
w których Paweł Fort zabłysnął, jako świe- 
tny poeta liryczny i piewca piękna Francj;, 


„laureat ma wielkie zasługi na polu wskrze- 


szenia teatru historycznego. Fort napisal 


„bowiem szereg utworów scenicznych, pod — 


ogólnym tytułem „Kroniki historycznej”, ilu- 
strujących wybitne momenty z dziejów fram 
cuskich. Niektóre z tych utworów, jak „Ku- 
mowie króła Ludwika“, „Ysalbeau', „Złoto“, 


były niedawno wystawione w „Komedii 


Francuskiej" z dużem powodzeniem. W 
ostatnich zeszytach „Mercure de France“ 
drukowamo Ea utwór dramaity.cztio- 
historyczity Forta p. t. „Wilhelm Bastard" 
czyli „Zdobycie Anglii 

W Wiedniu: wystawiono niedawno po 
raz pierwszy nową: komedje Sternheima 
„Die Schule von Uznad* oraz komedję Ka- 
senélevera. p. t. „Der bessere Herr“. W Ber- 
linie wznowił Staatstheater „Kupca Wene- 
ckiego* = Szekspira ZE. Bergner w roli 


Delta. | 


| ; 


P. Horecka w roli Muzy w „Wyzwo- 
lenin, 


P. Lisowski „jako Geniusz Ww „Wy- 
zwalenia”, 


* Pożegnadiie kóleżeńskii:: p. Börzeckiego, naczelne go. sekreta" = 
rza, Sadi Okręgowego w Łodzi, przechodzącego na takież Sta o 


nowisko do Warszawy. 


W. dnin. 11 bm. w salach Rady Miejskiej w Łodzi odbyła się uroczysta a- 
kademia ku uczczeniu generała Bema. Na zdjęciu uczestnicy akademii z 
przedstawicielami władz miejscowych. 


Znany kompozytor polski p. Różycki w pałacu cesarskim w. Schónbru< 
nie, przy fortepianie. 


Wychowanie fizyczne „wśród. TZESZ robotniczych We Badal N 


z przedstawicielami władz: sportowy chi "OKAZ przysposobienia 
wojskówego: 


a ‘zdjęciu grupa młodzieży - robotniczej w fabryce Poziańskiezo Za” 


Fot. A A Meyer, 


BD 


p 
ś 
By 


Ge 


była się uroczystosé zaślubin księcia Ameda 
nna d'Orleans. 


beri p= 


dice Bauroff w gron 


I pieści „bobo lowi 


klientów wygrywał. 


FRANCISZEK MOLNAR. | 
Zbawienna myśl. 


Jako młody dziennikarz otrzymałiem od 
redaktora polecenie udania się do pewnego 
prowincjonalnego miasteczka, gdzie toczy: 
się głośny proces, aby nadsyłać codziennie 
najświeższe w-adomosci do gazety. 

W pociągu zdarzyło mi się jechać w je- 
dnym przedziale ze słynnym starym wegier- 
skim adwokatem, jadącym również na tę ro7 
prawę w charakterze obrońcy. Adwokat ten 
znany był po za swoją wymową również 7 
tego, że miewał często zbawienne myśli i u- 
miał tak kierować sprawą, że ją dla swych 


Podczas podróży zabawiał 
dział ciekawemi opowiadaniami, zwłaszcza 
0 wypadkach, w których sprytnem prawni- 
czem posunięciem ratował sytuację. 

Na moje pytanie, jakie zdarzenie w swej 
praktyce uważa za najciekawsze, stary ad- 
wokat opowiedział mi następującą historię: 

— Pewnego dnia przyszed! do mego ga- 
binetu młody, przyzwoicie wyglądający czło 
wiek i ledwie usiadł przy biurku, wybuchnął 
nerwowem szlochaniem. (W praktyce mojej 
co drugi klient zaczyna od płaczu). Kiedy 
się uspokoił, wyznał mi swoje przestepstwo. 


Jako urzednik wielkiego bamku, cieszący sie | 


zaufaniem dyrekcji, zdefraudowal niepotrze- 


żenie 10 tysięcy guldenów. Za osiem dni 


ma być przeprowadzona w banku lustracja. 
Wtedy wyjdzie na jaw jego sprzeniewierze 
nie, wtrącą go do 'więzienia i okryje hańbą 
swą zacną rodzinę. Zdecydował sie pope! 
nić samobójstwo, ale przedtem chce zasięg- 
nać mojej rady. Czy niema wyjścia? 

— Jest! — odparłem. — Niech pan wy- 


ana wszystko. swojej rodzinie, poprosi o pie ` 
niadze, cdłoży je do kasy banku — i wszyst 


ko będzie w porządku. 
Znów zaczął szlochać, 
— Rodzina moja jest zrujnowana szląch: 
tą. "Utrzymuję. ich sam. Nie mam ani jedne- 
go bogatego krewnego. Jestem zgubiony! 
Długo przemierzałem w zamyśleniu mój 
gabinet, łamiąc sobie napróżno głowę. 


gle — zaświtała mi zbawienna myśl. 


— "Spróbuje pana uratować.. 


Mtodzieniec pochwycił moją rękę i nim : 
-'zdołałem mu przeszkodzić, przywarł do niej 


rozpalonemi gorączką ustami. 
— Czy może pam wziąć z bamku jeszcze 


"dziesięć tysięcy guldenów? — spytałem. 


-Spuścił głowę i cicho wyszeptał: 

— Mogę. Mam dostęp do kasy. 

— Niechaj więc pan weźmie jeszcze dzie. 
sięć tysięcy i przyniesie do mnie. 


+ Po trzech dniach zjawił się rw mym ga- 


binecie i położył dziesięć banknotów tysta 
guldenowych na biurku. 


Schowałem pieniądze do portfelu i uda- 


tem się do dyrektora banku. 

— Szanowny panie! — doświadczyłem 
mu. — Pana młody kasjer, X. Y., sprzenie- 
wierzył 20 tysięcy guldenów. Na przyszły 
tydzień podczas lustracji dowtedziatby się 
pan o tem. Oddatby pan lekkomyślnego mło 
n w ręce policji, a bank straciłby dwa 


cały prze- 


Na- 


dzieścia tysięcy. Krewni kasjera są biedni, 


"ale aby ratować chlopca, wyprzedali się ze 


wszystkiego, zapożyczyli i z wielkim tru- 
dem udało im się zebrać dziesięć tysięcy 
guldenów, połowę zdefraudowanej sumy. 
Więcej zdobyć im się nie udało. Mam te pie 
niądze przy sobie. Jako doradca prawny tej 
zacnej, choć podupadłej materjalnie rodziny, 
zwracaim się do pana z propozycją przyjęcia 
połowy zabrane kwoty i pozostawienia: pa- 
na X. Y. na wolności. Jeśli pan się nie Zgo- 


dzi, zwrócę rodzinie te pieniądze, młodzie- 
niec będzie miał zmarnowane życie, a bank 
poważną stratę. 


sa Okiść w Żakopanem 


Dyrektór przyjął bea wahamia zaofiaro - 
waną sumę, gdyż, działając w interesie ban- 
ku, nie mógł uczynić nic lepszego. (Skandal 
i proces nigdy przytem "instytucji handlo- 
wej nie wychodzą ma dobre). Młodzieniec 
wyjechał wolny i pełen szczerych postano- 
wień na przyszłość. 
Ta historia —- zakończył adwokat — ma 
tylko jeden słaby punkt, a mianowicie: że 
nie jest prawdziwą. W ostatnich czasach 
cierpię na bezsenność, i wymyślam sobie 
dla zabicia nocy talkie ciężkie przypadki. 

Tłum, Ir. 


ża ene one won 


Redaktor Klemens Orchalski 


Odbito w drukarai „Kurjera Łódzkiego”. 


